Cena pojedyńczego numeru 10 gr 


Los 


Opłatę pocztową opłacono gotówką! 


LATT 


Dzisiejszy numer zawiera 6 stron 


BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 


Przedpłata 


4 niem przez pocztę 21 gr. 


padkaah nieprzewidzianych, przy wstrzymagiu przedsiębiorstwa, 
abonent niema prawa 


słożenia pracy, przerwania komunikaoji, 


pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu cen 
Et gaalaan Redakcja nie odpowiada. 

pe rd od 10—12. Nadesłanych a nie zamówionych a isów Re- 

zza o uwraca | nie honoruje. Redakcja | administracja ul. 

wieza L . Poznań 20%, 36% 


mentu. Za dział o 


Telefon 80. Konto czekowe 


a W eksped. miesięcznie 79 


gr. s Odnonze- 
więcej. W wy- 


abona- 
edaktor 


budujemy 


Mickie- 


Nr. 125 


Wąhbrzeżno, Kowaiewe, Golu, wtorek dnia 


Sumiennem wykonywaniem obowiąsków, 


silną Ojczyznę! 


tray rasy tygodn 


właściwy Sąd w 
miej so0 


Ogłoszenia: 


wiadomożźcizch potocznych 30 gr. na pierwszej str. 60 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. 


wem ściąganiu należności rabat upada 


Za ogłosz. pobiera się od wieraza mm. (7 
lam.) 10 gr., za reklamy na str. tlam., w 


„Głos Wąbraeski* wychodzi 
| to: w poniedziałek, środę | piątek, Przy aądo- 
Dla spraw spornych jeat 
Wąbrsetnie. — 


a termino druk, przepisane 
ogłoszenia administracja nie odpowinia. w wnięt wo 


sastrzega sobie prawo mieprzyjęcia ogłoszeń bes poda. powodów 


97 


27 październ 


ika 1936 r. Rok 17 


Imponujące uroczystości ku czci Chrystusa Króla 


odbyły się w całyman fras jan 
Hołd wojska 


w dniu 10-lecia rządów Ks. Prymasa Hlonda 


POZNAŃ. 25. 10. Dzisiejsze manife- 
stacje z okazji święta Chrystusa Kró- 
la miały w Poznaniu szczególnie pod- 
niosły przebieg. a to z uwagi na przy- 
padające właśnie 10-lecie rządów J. E. 
Ks. kardynała Hlonda. Najbardziej 
uroczysty moment nastąpił po aka- 
demii, gdy na estradę wszedł dowód- 
ca korpusu gen. Knoll-Kownacki. po- 
niżej stanęli dowódcy wszystkich puł- 
ków i formaeyj korpusu oraz wyżsi 


W stolicy 


TORUŃ. — Zokazji święta 
Chrystusa Króla odbyła się w dniu 
25 bm. w wielkiej sali Dworu Artusa 
uroczysta akademia, na której obecm 
byli przedstawiciele władz z p. wice- 
wojewodą Szczepańskim na czele oraz 
przedstawiciele wszystkich warstw 
społeczeństwa. 

Słowo wstępne wygłosił p. sędzia 
Chmurzyński, prezes Akcji Katolic- 
kiej, następnie dr Betlejewski mówił 
o kulturze wewnętrznej człowieka. 
jako celu wychowania katolickiego, 


W Wąb 


Podniosłą uroczystość ku czci 
Chrystusa Króla zorganizował zarząd 
Parafialnej Akcji Katolickiej w Wą- 
brzeźnie w dniu wczorajszym. 

W sali p. Klimka wypełnionej pu- 
blicznością urządzono uroczystą aka- 
demię. 

Przy scenie ustawiono sztandary 
Kat. Stow. Ludowego, Młodzieży męs- 
kiej i żeńskiej. „Sokoła“, chóru św. 
Cecylii, Kółka Rolniczego i ZZZ. 


oficerowie frontem do ks. Prymasa. 
po czym gen. Knoll-Kownacki w imie- 
niu własnym i wojska złożył Dostoj- 
nemu Jubilatowi życzenia i hołd, wrę- 
czając mu równocześnie w efektow- 
nej oprawie odznaki wszystkich for- 
macyj i jednostek podwładnego sobie 
korpusu. Wzruszony tą owajcą dzię- 
kował ks. Prymas osobiście wszyst- 
kim wojskowym. 


Pomorza 


podkreślając wielki wpływ katolicy- 
A na kształtowanie się życia jed- 
nostki i społeczeństwa. 

W drugiej części akademii chór św. 
Cecylii wykonał dwie pieśni ..Domi- 
nabitur* Grubera i „Króluj nam 
Chryste”, a artysta teatru Ziemi Po- 
morskiej p. Surzyński wygłosił pięk- 
ną recytację „Chryste o Chryste“. 


Akademię zakończył wspólny śpiew 
(pieśni „My chcemy Boga“. 


rzeźnie 


Na scenie na tle krzyża ustawiono 


wśród płonących świeczników i kwia- | 


tów oraz barw papieskich figurę 
przedstawiającą Chrystusa Króla. 

Akademię zagaił prezes Akcji Ka- 
toliekiej bumistrz Schwarz, witając 
ks. proboszcza Zarembę oraz wszyst- 
kich zebranych oraz podał cel dzisiej- 
szej akademii. 

Skolei chór męski św. Cecylii, pod 
batutą p. Ernsta odśpiewał pieśń pt. 


Piękna uroczystość manifestacji 
braterstwa polsko-włoskiego 


KRAKÓW. W sobotę rano odbyła 
się uroczystość złożenia przez 
cjalną włoską misję wojskową ziemi 
pobranej w Rzymie do masywu kop- 
ca Józefa Piłsudskiego. Ziemię tę, jak 
wiadomo, pobrano przed kilku dniami 
z Palatynu, z miejsca, gdzie według 
legendy, znajdował się dom Romulu- 
sa, założyciela Rzymu. 

Uroczystość miała bardzo podnio- 
sły i serdeczny nastrój — zamieniając 
się na manifestację braterstwa włos- 
ko-polskiego. 

Na szczycie kopca Józefa Piłsud- 
skiego ozdobionego flagami o bar- 
wach państwowych włoskich i pol- 
skich ustawiła się kompania chorąg- 
wiana pułku piechoty Ziemi Krakow- 
skiej z orkiestrą, poczty sztandarowe 
Federacji Polskich Związków Ojczy- 
zny, poczty sztandarowe Związku 
Strzeleckiego, K. P. W., P. P. W., de- 
legacje oficerskie i podoficerskie 


wszystkich jednostek broni 
garnizonu krakowskiego. 


spe-| była delegacja armii włoskiej z 


i służb) 
Ik 


O godz. 10 rano na Sowiniec przy- 
gen. 
Coselschim na czele, w towarzystwie 
gen. Norwid - Neugebauera, reprezen- 
|tującego Generalnego Inspektora Sił 
EDE gen. dyw. Edwarda-Śmi- 

głego-Rydza, gen. Wieniawy-Dlugo- 
szewskiego, przedstawiciela komitetu 
uczczenia pamięci Marszałka Piłsud- 
skiego, wicemarszałka Sejmu Schae- 
tzla oraz gen. Monda, reprezentujące- 
go dowódcę O. K. V Kraków wraz z 
gronem wyższych oficerów, 

W chwili wstępowania przybyłych 
na szczyt kopca, orkiestra odegrała 
hymn państwowy, po czym gen. Co- 
selschi w towarzystwie gen. Norwid- 
Neugebauera odebrał raport od do- 
wódcy kompanii chorągwianej, która 
ad TONERE broń. 


Po powitaniu przez gen. Cosel- 
schiego, delegacji kombatantów na- 
stąpił uroczysty akt złożenia ziemi 


rzez gen. Coselschiego do masywu 
opca na Sowińcu. Ziemię zsypano z 


|„Króluj nam Chryste“ po czym p dr. 
Piotrowski w dłuższym referacie wska 
zał że obronę Chrystusa i jego praw | 
jnie możemy pozostawić tylko ducho- 
|wieństwu, lecz my wszyscy katolicy. 
|każdy wedle swych sił i zdolności po- 
|winien stanąć w obronie sztandaru — | 
Chrystusa. Przedewszystkim szkoła i| 
|rodzina powinni bronić zasad Wiary | 
bo tylko przez katolickie wychowanie | 
ostać się możemy. 

W dalszym ciągu akademi chór mę- | 
ski i żeński św Cecylii odpiewał dwie | 
ładne pieśni. po czym prezeska KSM. 
żeńskiego p. Frąckiewiczówna i sekr. 
KSM. męskiego p. Cyrklaff wygłosili 
z talentem dwa wiersze. 

Pod koniec przemówił jeszcze wiel. | 
ks. proboszcz Zaremba, wspominając | 
pokrótce wypadki na świecie zwłasz- | 
cza te kraje w których leje się krew, | 
gdzie burzą świątynie i klasztory. 
Wielebny prelegent wspomniał rów-| 
nież o Włoszech. gdzie w Coloseum| 
na rozkaz Mussoliniego ustawiono | 
krzyż. | 


Przed genera 


LA CORUNA. Radiowy komuni 
kat powstańczy z dn. 24 bm. o godz. 
|20-ej donosi: 50 samolotów 
|wych unosiło sie nad Madrytem 
|cając odezwy do ludności, wzywające 
|do kapitulacji. Samoloty unosił 
|nisko nad miastem i były oklaskiwa- 
ne przez część ludności. Po południu 


J 
narouo- | 


TZU- 


nad stolicą ukazało się około 100 sa-| 
molotów, które znowu zrzuciły na! 


miasto ogromne ilości odezw. | 

Na odcinku Siguenza wojska naro- 
dowe idą dalej naprzód i zajęły Torre- 
mocho. W Madrycie mob. milicjantów 
gotowych na front nie dała ilościowo 
i jakościowo dostatecznych wyników. 
Zarządzono mobilizację powszech- 
ną. Radio madryckie obwieściło, że 
przybyło z ZSRR. 50 samolotów a 60 
ma jeszcze przybyć. 


| 
| 


MADRYT. Wedlug oficjalnego ko- 
munikatu rządowego, na wszystkich 
frontach panuje względny spokój. Na 
froncie południowym kawaleria rzą- 
dowa posunęła sie o 3 km w kierunku 


Villa Blanca. Około Oviedo wojska 


rządowe poczyniły rzekomo duże po- 


pięknej stylowej amfory. na której 
widnieje napis w języku włoskim: 
„Tu jest ziemia, którą Rzym ofia- 
ruje, aby uczcić pamięć Józefa Pil- 
sudskiego — październik 1936 r. 14-go 
roku ery faszystowskiej”. 
W momencie składania ziemi 


kiestra odegrała włoski hymn królew- karabinów maszynowych, lotnicy 
13 Uroczystość za- | 
kończyła się odegraniem hymnu pań- |odnosiło się wrażenie, 
|lądować. 


ski i „Giovinezzę”. 


stwowego i Pierwszej Brygady. 


Przemówienie swoje wiel. ks. pro- 
boszcz zakończył podziękowaniem pre 
zesowi Akcji Katolickiej p. burmi- 
strzowi Schwarzowi za trudy i stara- 
nia przy urządzeniu akademii, p. dr. 
Piotrowskiemu za treściw y referat. p. 
Pokorowskiemu za efektowne udekoro- 
wanie sceny, spiewakom i deklamato- 
rom za upiększenie swymi występami 
akademii oraz wszystkim przybyłym. 

Podniosła uroczystość zakończona 

została wspólnym śpiewem „My chce- 
my Boga“. Ze słów tego hymnu bije 
moc i potęga: Polska katolicka jest 
zwarta i woła donośnie: 
„My chcemy Boga w naszym kraju, 
My chcemy Boga w książce, w szkole, 
My chcemy Boga w wojsku, w sądzie, 
W rozkazach władzy, księgach praw“. 

A nikt nas nie zmoże. Walczymy o 


Wiarę o utrzymanie sakramentów św. 
o ogniska domowe. 
Nikt nas nie potrafi zmożyć, bo 


z nami jest słuszność, bo z nami, jest 


Bóg! 


iną ofenzywą 


na Madryt 


stepy. zajmując przedmieścia Quero. 
San Lazaro i Mateneri. 


MADRYT. Korespondent Havasa w 
towarzystwie nowego dowódcy armii, 
broniącej Madrytu gen. Pozasa zwie- 


|dził wszystkie odcinki frontu dookoła 


Madrytu. Stwierdza on. iż na całym 
froncie trwają zajadłe walki, ale po- 
zycje obu stron nie uległy zmianie na 
linii Chapineria Brunete, Naval — 
Carnero Mostoles i Illescas — Tor- 
rejon. Najcięższe walki toczyły się po- 
między ie 5cas a drogą prowadzącą Zz 
Madrytu do Aranjuezu. Powstańcy u- 
siłowali zaatakować Aranjuez od 
strony północnej. W walce po stronie 
powstańczej brały udział samoloty, 
tanki i samochody pancerne. Wioski 


|Yeles, Esquiavias, Borox i Sesena by- 


ty kilkakrotnie bombardowane przez 
eskadry samolotów, a bez przerwy 
przez artylerię, Wsie Borox i Sesena 


ewakuowano. 


Samoloty powstańcze rozpoczęły 
swą działalność o godz. 7T-ej rano. 
Bombardowały one linie rządowe, zni- 
kały, by powrócić wkrótce z nowym 
zapasem bomb. Lotnicy powstańczy 
ostrzeliwali okopy rządowych 
również z karabinów maszynowych. 
Po stronie wojsk rządowych lotnictwo 
było również nieczynne. Samoloty po- 


wojsk 


„wstańcze rzucały również wielką ilość 
|bomb 
iIHlavasa z at lekk ATZONY W SZV- 
|Hlavasa został lekko oparzony w szy 
or- jję. Ostrzeliwując pozycje rządowe z 


zapalających. Korespondent 


0- 
samoloty, iż 
że zamierzają 


puszczali tak nisko swe 


Str. 2. 


Co skychać ? 


Z KRAJU: 

m Pan Prezydent RP. przyjął p. ministra 
spraw zagranicznych Józeia Becka. 

M W Warszawie zmarł nestor dziennikarzy 
polskim śp. Adam Breza, w wieku lat 86. 

m Sąd Okręgowy w Łucku rozpatrywał 
sprawę kierownika 7-mio klasowej szkoły pow- 
szechnej w Maciejowie — Juliana Pryjma, oskar 
żonego o pobicie dzieci. Sąd skazał zbyt gorli- 
wego nauczyciela na 6 miesięcy więzienia, 

HM Na polach pod Kończycami strażnik gra- 
niczny natknął się na przemytnika, niosącego 
pakę towaru z Niemiec. W czasie pościgu straż- 
nik strzelił do przemytnika, kładąc go trupem 
na miejscu, Zabitym okazał się Henryk Horiscb. 

M We Włocławku dokonano poświęcenia 
nowego kościoła pod wezwaniem św. Stanisła- 
wa. Jroczystość poświęcenia była połączona z 
wprowadzeniem do nowego kościoła reliwkii 
świętego, sprowadzonych z Krakowa. 

M Liczba poszukujących pracy zarejestro- 
wanych przez biura pośrednictwa pracy wyno- 
siła w dniu 15 bm. ogółem 273,808 osób, tj. wię- 
cej niż w dniu 1 października br. 

M Sąd apelacyjny w Katowicach rozpatry- 
wał w dalszym ciągu sprawę przeciwko członkom 
NSDAB. — Ostatnio przesłuchano kilkunastu 
świadków, obrońcy postawili wniosek o powoła- 
nie dalszych świadków odwodowych. — Sąd 
uwzględnił ten wniosek i odroczył rozprawę do 
2 listopada. 

m Zakład Ubezpieczeń z Kasami Chorych 
zadeklarował na bezrobotnych milion złotych, 

m 810 żydów z Polski zapisało się na stu- 
dentów wższych uczelni rolniczych w Palestynie, 


Z ZAGRANICY: 

M Ślub holenderskiej następczyni tronu Ju- 
lianny odbędzie się w dniu 6 stycznia z ks. Ber- 
hardem zur Lippe — Biesterield. Po ślubie mło- 
da para uda się do Indyj helenderskich. 

m Wielkie upały w Brazylii zapoczątkowa- 
ły tamtejszą wiosnę. Temperatura dochodzi do 
44 stopni. 

m Wojna w Abisynii toczy się w dalszym 
ciągu. Abisyńczycy w niektórych punktach sta- 
wiają dość silny opór. 

M Zapłacili bandytom 2 mil. dolarów by ci 
nie wyjawili nieprzyjemnych dła różnych boga- 
czy skandalów. 9 osób tej szajki aresztowano. 

M Kandydat komunistów na prezydenta 
Ameryki został obrzucony zgniłymi jajami w 
chwili, gdy wchodził do radiostacji, aby wy- 
głosić przemówieie. Musiał zrezygnować z mo- 
wy. Na ulicy doszło do starć. 


m Z Paryża donoszą: ścigając Paola Ughetto Jada moment przyjść na świat. Każdy | rzyć, 


M Portugalia zerwała stosunki dypiomatycz- 
ne z rządem madryckim. 

M W kobiecym więzieniu w Colorado urzą- 
dzono konkurs piękności. Pierwszą nagrodę o0- 
trzymała mężobójczyni, 

M Żydów lekarzy w Berlinie jest zawsze 
jeszcze prywatnych 54,2 proc, a w kasach cho- 
rych 38,8 proc. Są to dane olicjaine. 

M Żałoba dworska w Anglii upływa dziś. — 
Trwała ona 9 miesięcy, 

M Strajk w porcie Glasgow rozszerzył się, 
obejmując już około 4000 robotników portowych. 
Ruch w porcie zamarł zupełnie. 

M W pobliżu Sachalinu zatonął statek „Co- 
ramaru* z załogą złożoną z 23 ludzi. 

M Reuter donosi z Genewy: Negus nadesiał 
do sekretarza generalnego Ligi Narodów depe- 
szę od regenta Abisynii zachodniej wzywającą 
cesarza Haille Selassie, aby ponowił w Lidze 
Narodów starania o pomoc przeciw napastnikom 
włoskim. 

M Po wznowieniu obrad kongresu radyka- 
łów w Biarritz znowu doszło do nieporozumień 
między stronnikami „Zaciśniętej dłoni". Przewod 
niczący Schmit uspokoił zebranych po czym po- 
witano owacyjnie Herriota, przystąpiono do o- 
brad nad polityką finansową. Reieruje dep. Men- 
des — France. 

M Na Węgrzech kobiety nie są dopuszczo- 
ne do adwokatury. 

M Na Węgrzech z dniem i listopada żebra- 
nie zostało zabronione, żebraków będzie odsta- 

„wiać się do specjalnego obozu. 
| m W Austrii kanclerz Schuschnigg zapowie- 
| dział plebiscyt, który ma rozstrzygnąć, czy Au- 
| stria pozostanie republiką, czy też przywróci 
tron Habsburgom. 


ZBRATANIE „SOKOŁA* ZE 
„STRZELCEM*, 

Z okazji 50-lecia założenia we 
Włocławku gniazda „Sokoła“ i 10-le- 
cie istnienia oddziału Zw. Strzeleckie- 
go odbył się jubileuszowy zlot sokol- 
stwa kujawskiego oraz jubileuszowa 
koncentracja Zw. Strzeleckiego z tere- 
nu powiatu. Zbratanie „Sokoła 'ze — 
„Strzelcem“ podkreśliła wzajemna 
wymiana godeł. 


NIEZWYKŁY POŁÓW. 

W Agamy pod Aleksandrią został 
niedawno złowiony rekin, o długości 
pięciu metrów, wadze 50 ćentnarów. 
| Gdy przystąpiono do poćwiartowa- 
nia złowionego olbrzyma, okazało się, 
|że wewn 
|młodych żyjących rekinów mających 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


ątrz znajduje się dziewięć| 


Momerit uroczystego nabożeństwa na statku sz 


k 


olnym „Dar Pomorza” przed wyruszeniem jego 


w 8-mio miesięczną podróż ćwiczebną. 


EPIDEMIA POCAŁUNKÓW ŁAŃCU- 
CHOWYCH OGARNĘŁA PARYŻ. 


Pisma francuskie donoszą, że w Pa- 
ryżu powstała nowa epidemia poca- 
łunków łańcuchowych. 

Najpiękniejsze i najelegantsze pa- 
nie z paryskiego towarzystwa otrzy- 
mały listy w których nieznany osob- 
nik składał w dani swe wielkie uczu- 
cie przoayia jg drogą listowną poca- 
łunek, mający zapewnić wieczyste 
szczęście. Aby nie szczęściu nie stanę- 
ło na przeszkodzie, należy otrzymany 
list przepisać w pięciu egzemplarzach 
i rozesłać do pięciu mężczyzn, do któ- 
rych żywi się specjalną sympatię. 

W wypadku nie zastosowania się 
do tego wskazania, osobę, która nie 
dopełniła warunku spotka wielka 
przykrość. 

Przesądne paryżanki przepisywały 
listy i rozsyłały je w tysiącznych e- 
gzemplarzach do różnych stron świata. 
Łańcuchy pocałunków doprowadziły 
do nieporozumień małżeńskich albo- 
wie zazdrośni mężowie nie chceli wie- 
że listy miłosne były 


który przed paru dniami w przystępie szału za- ważył jeden centnar i posiadał 60 cm. | tylko dla „kawału” Władze bezpieczeń 
mordował 7 osób, policja otoczyła go w chacie długości Złowiony rekin należał do stwa przystąpiły do likwidacji tej bez- 


w Forcalqier. Chatę podpalono. Ughetto jak się ludojadów, osiąg 


zdaje zginął w płomieniach. 


9 metrów. 


ając nieraz długość  sensowej i niebezpiecznej korespon- 


dencji. — 


Podobnych łańcuchów było już 
bardzo dużo i różnym służyły celom. 
Były i takie, które miały o wiele 
szlachetniejsze pobudki, ale wszystkie 
były potępiane przez zdrowo myślącą 
opinię Publiczną. jako, że w praktyce 
opierały się na wyzyskiwaniu łatwo- 
wierności, lub zabobonności bezkryty- 
cznych mas, a zawsze pod twal się 
terorem, jako główną metodą prowa- 
dzącą do zamierzonego celu. 


„Jeśli nie weżmiesz udziału w łań- 
cuchu spotka cię kara, lub nieszczęś- 
cie“. Groźba ta, lub jej podobne mia- 
ły zdecydować o bow ode łańcu- 
cha. Dlatego też sama idea takiego 
łańcucha ma być z gruntu niemoral- 
ną, zwłaszcza, gdy ogniwami łańcu- 
cha mają być pieniądze. Wymyślili ją 
ludzie, którzy hołdują machiawelskiej 
zasadzie, że cel. uświęca środki. Wie- 
dzą coś o tem wychódźey, których już 
kilkakrotnie takim łańcuchem opasy- 
wano. — 


e_ie 


PAMIĘTAJ O SWYM OBOWIĄZKU 
OBYWATELSKIM, ZAPISZ SIĘ NA 
CZŁONKA L. O. P. P. 


m 


Napisał Raskatoff. 


i Ciąg dalszy 


(1 


— Uspokójcie się, Andrzeju! 


— Nie chcę mówię wyrażnie! . Że- 
by to chociaż jeszcze do czego prowa- 


dziło!... Wszystko jedno — jednakow 
koniec.. Dość mam tego, zbrzyd!o n 
wszystko!,, Prowadzcie mnie nawet n 
szubienicę!.., 


— Przecież ja was nie zamierzam 


tam prowadzić ., 
— Więc co pan zamierza, 


Busze mie odpowiedział, lecz spoj- 


rzał swym przenikliwym, łagodny! 


wzrokiem, jakim na galernika dawno 
już nikt nie spoglądał, bo spuścił na- 


gle głowę i rzekł: 


— No wreszcie niech pan pyta. Co | dziów, którzy made osądzili, wytrzy- 
ma być? małby w domu z takim szatanem, ja- 
-- Najpierw usiądźmy. O, może tu!.. | kim ona była. Nie ceremoniono się ze 
Busze wskazał na kloc drzewa, i | mną. A poszedłbym o zakład, że gdy- 
pierwszy usiadł... Galer k wahał się | by taki czyn popełnił jakiś elegant z 
chwilę, ale wreszcie siadł obok Paryża, wyszedłby ze sprawy bielszy 
A tamci? — spytał zachrypniętym | niż śnieg, Każdy stan ma swoje przy- 


głosem, wskazując na ścianę, z za któ. 


rej dochodziły głosy 


Busze machnął ręką lekceważąco 


ut 
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RZEK 


— Nie ma obawy. Tamci poczeka- 
ją. Zapalimy? — rzekł pcdsuwając w 
stronę galernika swoją złotą papie- 
rośnicę 

Ten spojrzał zrazu z miedowierza- 
niem, ale sięgnął po papierosa. Za- 
palili, 

Pomiędzy chmurami przecisnął się 
na powierzchnię nieba księżyc, rzuca- 
jąc snop światła do izby. Zrobiło się 
jaśniej. 

Galeri:ik siedział zgarbiony, głębo- 
ko zawiągając się papierosem i od cza- 
'u do czasu spoglądając na dziwnego 
człowieka, który nagle zapragnął roz- 
mowy z aim, zbrodniarzem, 
kiem społeczeństwa, 

— I tak więc trafiliście na galary 
za zabójstwo... cicho szepnął iakgdyby 
do siebie samego Busze 

— Tak, przed dziesięciu laty tu w 
Alaton zamordowałem żonę.  Chciat- 
tym tylko wiedzieć, kto z panów sę- 


0 


y 
a 


wyrzut- 


Q 


wileje!.. 
— Ileście lat byli na galerach? 
— Dziesięć.. a wlokło się jak wie- 


czność, dziesięć długich wiecz- 
ności , 

— I uciekliścia przed odsiedzeniem 
kary? i co najbardzej mnie dziwi — 
uciekliście tu, do miejsca swej zbrodni 

Galernik zmrużył z uśmiechem 
oczy. 

— Pan pewno sam nigdy nie był 
przykuty do galec. Bo gdyby pan tam 
chociaż dzień jeden spędził, przeko- 
nałby się pan, jak niewiele prowadzi 
stamtąd dróg w świat.. Z pieczęcią 
nie zaidązie się daleko. Gdzie się nie 
pójdzie -- złapią. Ja sobie to już do- 
brze wyliczyłem, że niema dla mnie 
innej drogi, jak ma stare miejsce.. Tu 
to chociaż każdy krzew, każdy las 
znam. Tu myślałsm prędzej znaleźć 
iakąś duszę miłosierną, którabv się 
maa zaopiekowała A zresztą tęskno- 
ta ciągnęła. Gdy się człowieka świat 
cały wyprze — to ludzi się jeszcze tą 
nadzieją, że najbliżsi go może nie od- 
trącą. Omylitem się.. 

Galernik umilkł, widocznie zmę- 
czony swem długiem przemówieniem. 
Zmarszczył brwi i spozępoiał jeszcze 
bardziej, a po chwili ciągnął calej: 

— Żeby chociaż praca, Ale okazało 
się, że to nie niemożliwe, bo dla ludzi 
iak już osądzony — to przestępca mie- 
poprawt:y.. A jeśli raz uczynił coś złe 
go — to się uważa, że czyaćć to będzie 
od tego czasu na każdym kroku. Nie 
przekona się ich, nie zmienią zdania 
Ludzie nie tak łatwo zapominają sta- 
re winy. A człowiekowi zastaje potem 
jedno: oczyścić tak, jak oni myślą. 
Wychójzi nocami na rozdroża, sięga 
po cudze mienie, a nieraz i po cudze 
Życie i tak braie od zbrodni do zbrod- 
ni, pchany do tego przez społeczeństwo 
i przez iajgorszego doradcę — głód 

— A przecież mogliście uciec zu- 


jak 


pełnie... 

Jak' to „zupełnie”*,, zapytał ga- 
lertaik i z zasiekawieciem zwrócił 
giowę w stronę Buszego. 


— Macie na myśli ucieczkę z 
Francji... 

— A, o to panu chodzi, — zaśmiał 
się ochryple galernik. — Pam to tak 


rozuinuje po swojemu, po pańsku. A 
z czemże inialem uciekać? Czy tak, jak 
stoję, w tych zalerniczych łachmanach 
i z gołemi rękomia, Jak te w drodze za 
pracą trzebaby się rozejrzeć, a jak się 
gdzie człek zwróci — to zaraz zaczną 
wypytywać: kto, skąd, dokąd i tak w 
nieskończoność. Wszystko się wyda... 
Znów więzienie, zesłanie i znów galery. 

Obaj millczeli. Po chwili Busze o- 
dezwał się cicho: 

-- Gdy się spotkaliśmy w kamienio- 
łomach, mieliście zamiar mnie obra- 
hować. 

-- Tak . 

— Wiedzieliście o tem, że pozosta- 
wiam w mieszkadliu otwarie cena, 

— Tak... 

—- Hn Gdybyście mi wtedy po- 
wiedzieli o swojem położeniu. Przyja- 
cielu, chociażby was nie złapano, nie 
znaleźlibyście u mnie w čomu pienię- 
dzy. Jestem ostrożny i większe kwoty 
przerhowuję w bankach. Z czekowej 
książeczki niowiete mielibyście pożyt- 
ku. A gdybyście sie wówczas w ka- 
mierńiołomach, lub przed tem jeszcze 
zwrócili do mie. — mówił Busz po- 
woli, cedząc każde słowo. 

Znów obaj zamilkli Za ścianą sta- 
wało się coraz głośniej. Najwidoczniej 
długa nieobecność Buszego zaczęła 
niepokoić czekających. 

— Wtargną tutaj! — rzekł galernik. 

— Nie. nie odważą się., 


(Ciąg dalszy nastąpi), {jā 
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Pomoc zimowa bezrobotnym 


Odezwa Wojewódzkiego Komitetu 
pomocy bezrobotnym 
Obywatele ziemi Pomorskiej! 


Pod protektoratem Pana Prezydenta 


Rzeczypospolitej i Naczelnego 


Wodza Generała Śmigłego Rydza na terenie całej Polski wszczęta została 
POWSZECHNA AKCJA POMOCY ZIMOWEJ DLA BEZROBOTNYCH. 


Wierzymy, że zawsze ofiarne społeczeństwo Ziemi Pomorskiej, świado- 


me tego, że zbliżająca się zima grozi: 


GŁODEM I CHŁODEM, licznym rzeszom bezrobotnych i ich rodzinom, sta- 
nie wiernie i gremialnie jak jeden mąż do tej akcji. 

Każdy kto pracuje i zarabia zależnie od swych zasobów materialnych 
niech wykaże maksimum ofiarności dla ulżenia doli swych braci bezrobot- 


nych. — 


Pamiętajmy, że najbardziej ofiarna pomoe zimowa bezrobotnym, zaró- 


wno pieniężna jak i w naturze — jest 
obowiązkiem obywatelskim. 


nakazem chwili, jest naszym świętym 


Bezrobotni 


W początkach naszej nędzy, dzieci 
płakały, gdy jeść chciały. Później już 
nie płakały. Zrobiły posępne miny. — 
Twarze ich jakby z marmuru wyku- 
te, oczy rozwarte, w których ciągle 
maluje się przestrach. Wiele smutku, 
bardzo wiele można wyczytać w o- 
czach tych dzieci, gdzie dawno, dawno 
nie zagościł na ich twarzach uśmiech 
gdzie wszelka radość znikła, wygnana 
przez głód i bezrobocie. 

Oto nasze dzieci, dzieci 
nych rodziców. 

„„Błądzę po ulicach. Buty mam peł- 
ne wody, usta popękane od wiatru i 
ręce dziwnie wilgotne i zimne. Gdzie 
ja dzisiaj byłem? Wszystkie dworce, 
ogrody i parki i mosty obszedlem bez- 
myślnie. W jakim celu. Może celem 

jest śmierć? Zaczynam tęsknić do niej. 

(Wyjątki z „Pamiętników bezro- ; 
botnych ') 

Oto słowa wyjęte z życia. Nie stwo- 
rzyło ich ani współczucie ludzkiemu 
nieszczęści pióro Knuta Mamsuna, ani 
przyczynił się do ich powstania Georg 
Fink. Autorem tych słów jest bezi- 


bezrobot- 


mienny tłum. Bezrobotni Sosnowca. 
Łodzi, Warszawy, mieszkańcy wsza- 
wych baraków, ciemnych, wilgotnych 
nor suteryn, zatęchłych piwnice i 
strychów, dzierżawcy już nie pokoju, 
już nie łóżka, ale skrawka pościeli na 
nim, bezdomni spędzający noce we 


framugach bram, w ogrodach publicz- | 


nych na ławkach — ci mają tu pełne 
prawa autorskie. Ten wielki wydzie- 
dziczony świat bezrobotnych mówi z 
bezlitosnym objektywizmem rzeczy 
wstrząsające, odkrywa w słowach tet- 
niących prawdą ogrom własnego nie- 
szczęścia. 

Kto poznał „Pamiętniki“ — ten poz- 
nał świat bezrobotnych. Jest on prze- 
rażając y w swoim smutku. Nawet dzie 
ci nie uśmiechają się tam, a młodzież 
zapatrzona tragicznym spojrzeniem w 

głąb własnego życia, czyni wrażenie 
starców. 

Dzień spędzają na ciągłym, usta- 
wiecznym, uporczywym poszukiwaniu 
pracy, noc, która wszystkim innym 
niesie błogosławieństwo wypoczynku, 
dla nich jest „cicha, jak grób, długa 


Powiatowy Komitet Pomocy 
zimowej bezrobotnym 


"SPOŁECZESTWO POWIATU WĄBRZESKIEGO SPIESZY Z POMOCĄ 


BEZROBOTNYM 


W ubiegły piątek, dnia 235 bm. w 
sali Rady Powiatowej odbyło się ze- 
branie przedstawicieli społeczeństwa, 
organizacji i Stowarzyszeń z całego 
powiatu w sprawie utworzenia Powia- 
towego Komitetu Pomocy zimowej 
bezrobotnym. 


Zebranie zagaił p. starosta Kalk- 


stein, po czym wybrano prezydium 
zebrania: Przewodniczącym obrano p. 
starostę Kalksteina, a na członków pp: 
wicestarostę mgr. Gorwzyńskiego, ks. 
dziekana Pupla z Kowalewa, nacz. Są- |! 
du Cieszyńskiego, Sigurską, M. Jezier- | 
skiego, Pankowskiego z Frydrychowa | 
i A, Candra z Wąbrzeźna. 

Po ukonstytuowaniu się prezydium | 


dłuższe przemówienie wygłosił p. sta- | 


rosta Kalkstein, po odkreślając, że w ca- 
łym powiecie jest około 1000 bezrobot | 


nych rodzin, co w ogólnej liczbie da- 


je blisko 8000 osób, którym trzeba 


przyjść z pomocą przez miesiące zi- 


mowe. 

Regulamin dla komitetów powiato- 
,wych wykonawczych odczytał p. wi- 
cestarostia mgr. Gorczyński, po czym 
|wywiązała się dyskusja w której za- 
bierali głos ks. pal ji Łęgowski z 
Wielkich Radowisk, Pankowski z 
Frydrychowa, ks. łam drei Z 
Kowalewa, nacz. sądu grodz. p. Cie- 
szyński, wójt p. Raczkowski z plaż. 
nicy i inni. 


W dyskusji omawiano w jaki spo-| 
sób przeprowadzi się zbiónke oraz | 
FAZA techniczną. 


le 


Po wyczerpaniu się dyskusji, przy- 
jstąpiono do wyboru komitetu Wyko- 
nawczego. 

Imienny skład komitetu podamy. 


Z całej Polski 


— Kościerzyna. (Postrzelony przy 
kradzieży). Na torze kolejowym w po- 
bliża Nowego Podlesia w powiecie ko- | 
ścierskim został postrzelony przy kra- | 
dzieży węgla przez strażnika ochrony | 
kolejowej niejaki Franciszek Góra. 


Przewieziono go w stanie beznadziej- |. 
Ko-| 


nym do szpitala powiatowego w 
ścierzynie. 


przerzucił się na inne zabudowania i 
wkrótce objął połowę wsi. Przybyłym 
na ratunek strażom pożarnym ze 
Strzelna, Kruszwicy, Mogilna i Ino- 
wrocławia udało się po długie h wysił- 
kach opanować rozszerzający się po- 


żar i wreszcie go stłumić. Pastwa pło- |: 
imieni padło 1i budynków gospodar- 


\skich wraz z tegorocznymi zbiorami 
i inwentarzem żywym i martwym. — 
Straty wynoszą z górą 150.000 zł. Zor- 
ganizowaniem doraźnej pomocy zajął 


— Inowrocław. (Spłonęło pół wsi). Sie starosta mogileński Zentkeler. 


We wsi Ciechrzu koło Strzelna w za- 
grodzie: Domaradzkiego wybuchł po- 
żar, który wskutek silnego 


— Rudki. (Za opór władzy) Zapadł 


wichru wyrok w sądzie grodzkim w Komar- 


wieczność, a oni nie śpią, bo zimno ich 
muska i głód ich pożera”. 

Głód i zimno bowiem. to najwięksi 
wrogowie bezrobotnego. Ze zbliżeniem 
się zimy nadzieja opuszcza go jeszcze 
bardziej. Zima to synteza wszystkich 
najgorszych jego nieszczęść, to głód, 
to choroba dzieci niemogące iść do 
szkoły z powodu braku obuwia i cie- 
plejszego ubrania to  nieopa- 
|lone mieszkanie, ziejące lodowatym 
tchnieniem mrozu, io perspektywa 
jstania na zimnie w łachmanach, cho- 
(dzeniu w butach nasiąkniętych wodą. 
| Już obecne chłody paździenikowe da- 
|ją im się dotkliwie we znaki: pozba- 
(wieni są cieplejszego ubrania, marzną 
|w swych wędrówkach po pracę, za- 
| zdroszcząc każdemu lepiej ubranymu 
/człowie *komi, jego palta, czy cieplej- 
(szego kożuszka. 
|  Uratowanie nieszczęśliwych rzesz 
| bezrobotnych przed skutkami nadcho- 
|dzącej zimy jest obowiązkiem całego 
'społec zeństwa, obowiązkiem nie tylko 
płynącym z nakazów etycznych, czy 
społecznyc $ ale z solidarności narodo- 
wej, nie pozwalającej znosić obojęt- 
nie cierpienia braci. 


WIELUŃ. Dnia 20 bm. zasiadł na 
ławie oskarżonych przed sądem okrę- 
gowym z Kalisza na sesji wy jazdow ej 
w Wieluniu 38-letni czterokrotnie już 
karany rolnik Włodzimierz Markie- 
wicz z Sokolnik. Markiewicz ożenił się 
po śmierci swej żony z wdową po Ko- 
walu, Heleną Stasińską. Stasińscy, któ 
rzy byli bezdzietni adoptowali w cza- 
sie wojny światowej dziewczynkę, — 
której dano imię Irena. Pożycie Mar- 
kiewiczów było zgodne dochód na u- 
trzymanie czerpano z 10-morgowego 
gospodarstwa, które Markiewiczowa 
j odziedziczyła po swym pierwszym 
| 

W roku 1935 pasierbica Irena, któ 
ira wyrosła w e na pannę 
poślubiła rolnika Tadeusza Nowaka z 
Pichlic, gm. Lutów i wtedy okazało 
się że ona jest właśnie spadkobierczy- 
nią będącego dotąd w posiadaniu Mar- 
kiewiczów gospodarstwa, które też z 
chwilą wyjścia za mąż wzięła w swe 
„wyłączne posiadanie. Ta okoliczność 
zrodziła u Markiewicza plan zgladze- 
nia młodej mężatki. 


R. Grz.| 


Pożegnanie głodu 


Bardzo dawno, straciłem wątek, 


Naszych rozmów, mój przyjacielu, 


Ty pamiętasz — o wpół do piątej. 


Jużeśmy obaj milczeli. 


Potem wielkim jechałeś wozem, 
Chłopskim wozem, po drogach, 
I zapytać ciebie nie mogłem, 


Czemu trumna taka uboga? 


Drzwi zamykam teraz na głucho. 
Noc pod drzwiami skamle i stoi 
Jedną krzepi serce otuchą, 


Że się głodu dzisiaj nie boisz. 


Nie pójdziemy, już nigdy więcej. 
Chleba szukać i prosić ludzi. 
Masz skostniałe wychudłe ręce, 


Ze snu swego już się nie zbudzisz. 


Twoje książki leżą w szufladzie, 
Niepotrzebne teraz niczyje. 

Już po włosach mnie nie pogładzisz. 
Ojcze dobry. już nie żyjesz. 


Ryszard Kiersnowski. 


Dwanaście lat więzienia 
za zamordowanie pasierbicy 


Dnia 7 kwietnia br. Markiewicz 
będąc w stanie podchmielonym, udał 
się do swego znajomego lgnacego 
Krysia, któremu oświadczył, że jutro 
„przeprowadzi remont“, | rzeczywiś- 
cie w dniu 8 kwietnia zgłosił się na 
posterunku policji w Sokolnikach i o- 
świadczył, że zamordował Irenę No- 
kową: 

Morderstwa dokonał, jak wykaza- 
ło śledztwo nożem, którym przebił 
nieszczęśliwej płuco i mięsień serco- 
wy, co spowodowało natychmiastową 
śmierć. 

Przewód sądowy wykazał, że oskar 
żony jest typowym alkoholikiem i 
zdolnym do wszystkiego, aby a 
pieniądze na zakup wódki. Po dwugo- 
dzinnej rozprawie zabrał głos proku- 
rator, który domagał się skazania pod- 
sądnego na dożywotne więzienie. Po 
naradzie ogłosił wyrok pop 7 
Markiewicza po myśli art. 225, kk. i 
i2 lat więzienia i pozbawienia ze 
publicznych i honorowych przez 10 
lat, zaliczając mu areszt prewencyjny 
od 8. 4. 1936 roku. 


nie pow. Rudki przeciwko 24 włościa- 
nom. oskarżonym o przestępstwo z art| 
162 kk, popełnione przez stawienie o- 
poru zarządzeniom policji państw. — 
Podczas strajku rolnego w Ostrowie 
Tuligłowskim w dniu 1 lipca br. skaza- 


ni zostali Jan Wasilewski z Czajkowie 


|działacz komunistyczny na rok aresz- 
|tu. Michał Wasków na 8 mies. aresztu 
-| Michał Wawruszczak z Pohorzec na 8 
| mies. aresztu, 6-ciu oskarżonych każ- 
dy na 4 mies. aresztu i jedna oskarżo- 
na na 2 mies. aresztu. Pozostałych 14 
oskarżonych sąd uwolnił. 


— Lida. (Tragiczna uczta weselna) 
W czasie uczty weselnej w Czobryniu 
g lipnickiej dwaj biesiadnicy wszczę- 
i bójkę w czasie której Konst. Bur- 
blis odciął nos Dzekcierewiczowi. Za- 
ciekła walka przeniosła się na pod- 
wórze, gdzie Konstanty i Wiktor Bur- 
blisowie RE śmiertelne rany dwom 
sąsiadom. Na placu bójki zostały dwa 
trupy i trzech rannych. Sprawców o- 
sadzono w więzieniu. 


— Lwów. (Zwłoki lotnika przewie- 
zione będą do Lwowa). — Tragicznie 
zmarły lotnik p. Kazimierz Lasocki, 
który uległ niedawno katastrofie w 
czasie lotu z Anglii do Hiszpanii, zo- 
stanie przewieziony do Lwowa i zwło- 
ki jego spoczną na cmentarzu obroń- 
ców Lwowa. Śp. kpt. Lasocki odzna- 


czony został za walki w Małopolsce 


j 


Krzyżem Virtuti Militari i 4-krotnie 
Krzyżem Walecznych. Pogrzeb lotni- 
ka we Lwowie ma siẹ odbyć w najbliż- 
szym czasie. — 

— Skarżysko. (Wykrycie zbrod- 
niarki) Sprawca dokonanego w dniu 
18 bm. zabójstwa matki dr Michalskie- 
go został wykryty. Jest to Józefa Krę- 
ciszkówna lat 20, która była służącą u 
doktorowej Michalskiej. Morderstwa 
dokonała Kręciszkówna przy pomocy 
siekiery. W mieszkaniu służącej zna- 
leziono kasetkę metalową jeszcze nie 
otwarią, pudełko metalowe, zawiera- 
jące 16 pięciorublówek zlotych, bry- 
lantową broszkę i inne wartościowe 
przedmioty. Służąca twierdzi, że na- 
mówiła ją do tego żona doktora Mi- 
chalskiego na tle nienawiści do teś- 
ciowej. Michalską aresztowano i po 
przesłuchaniu u sędziego śledczego od 
stawiono do więzienia przy sądzie 0- 
kręgowym w Radomiu. 


że sąsiad twój nie abonuje „Głosu“ 
namów go do zapisania choćby na 
Gdy 
będzie stałym Czytelnikiem! 


jeden miesiąc. raz zapisze, 


Str. 4 


„GŁOS WĄBRZESK E* 


Handel szkieletami 


Magazyn ludzkich szkieletów o reklamę nie dba 


. 64 
„Pracownia 


„Towar“ z kostnicy — Normalny okaz za 1,500 fr. 


Jeden z pisarzy francuskich, w po- 

nym dorobku literackim, obmawia- 
> przejawy życia Francji, często uży- 
wa wyrażenia „jungle parisienne“ (pu- 
szcza paryska). Okreśłenie to jest zu- 
pełnie trafne, gdyż w żadnym chyba 
lieście na świecie niema tylu cudacz- 
nych osobliwości, co w Paryżu. 

Idąc roześmianym i tętniącym ży- 
ciem Bulwarem Saint-Michel, któż mo- 
że przypuścić, że zaraz obok w jednej 
z bocznych ulic, znajduje sie niepozor- 
ny magazyn, który nie ma konkurenta 
nietylko w Europie, ale i na całym 
świecie. Nieprzygotowanemu klientowi, 
który przypadkowo przestąpił ten próg. 
w najlepszym wypadku włosy staną dę- 
bem na głowie; wrażliwy zaś ucieknie 
w przestrachu, sądząc, że uległ halucy- 
nacjom t. zw. „niesamowitych“ powie- 
ści 

W małej, z ciosanego kamienia zbu- 
dowanej kamienicy, mieści się anon!- 
mowy sklep, bez szyldu i napisów. 

Otwieramy szybko drzwi i wcho- 
dzimy. Ze wszystkich stron szczerzy 
ku mnie zęby i puste oczodoły tuzin 
kościotrupów. Mimo pięknej lipcowej 
pogody mam wrażenie, że wszedłem do 
jakiejś zimnej otchłani, dzielącej mnie 
wiekami od dnia dzisiejszego. Po dłu- 
giej chwili, z przyległego pokoju wy- 
chodzi niski i chudy starzeć. Mógłbym 
pomyśleć, że posuwa się ku mnie jeden 
ze szkieletów, z tą jedyną różnicą, że 
na moje spotkanie przywdział chwilo- 
wo skórę... 

— Co 
„kupiec“. 

Hm... co ja sobie życzę? Takie zda- 
wkowe pytanie, jakiem przyjmują kli- 
enta w sklepie korzennym lub w pierw- 

' lepszej restauracji. 

— Ja właściwie nie dla kupna — 
wyjąkałem zakłopotany. -— Jestem 
dziennikarzem i chciałem... 

— A rozumiem — przerwał mi sta- 
ruszek. — Z miłą chęcią służę objaśnie- 
niami. Jest pan pierwszym dziennika- 
rzem, który do mnie przychodzi. 

— Wierzę, wierzę — odpowiadam, 
odzyskując zwykłą pewność. — Gdy- 
by pan nawet zmobilizował całą prasę 
dla ogłoszeń, wątpię, czy wzmogłaby 
się sprzedaż pańskiego towaru. Ale... ile 
kosztuje taki... szkielet? 

—To zależy od stanu konserwacji i 
„okazu“. Szkielet normalnego człowie- 
ka kosztuje przeciętnie 1500 franków; 
cena ułomnych, garbusów itp. jest dro- 
ższa, w zależności do charakteru pato- 
lógicznego czy też ostjologicznego. Ale 
proszę, niech pan pyta i zwiedza ma- 
gazyn i pracownię. 

Zdawało mi się, że starzec chciał 
dodać: ...i niech się pan czuje jak u sie- 
bie w domu... 

W kilku następnych izbach, jak żoł- 
nierze na paradzie, stały rzędy ludz- 
kich szkieletów. Mimowoli zamyśliłem 
się głęboko. Do kogo należały niegdyś 
te obdarte z ciała i nazwiska szczątki? 
Żaden z nich spewnością nie spodzie- 
wał się, że kiedyś naszpikowany dru- 
tami stanie w tej ponurej makabrycznej 
sali i oczekiwać będzie „nabywcy“. 

Spojrzałem na staruszka, który naj- 


pan sobie życzy? — spytał 


widoczniej odgadł moje myśli i rzekł z 
uśmiechem: 

— Ja pana rozumiem.. Mam już 
wprawę. Ze swej strony na każdego kli- 


enta spoglądam, jak na „towar“, i w 
myśli oceniam wartość jego szkieletu. 
Zrobiło mi się dziwnie nieprzyjem- 


nie. Miałem ochotę go zapytać, czy sam 
po śmierci stanie solidarnie pomiędzy 
swymi niesamowitymi pupilami. 

Lokal kończyła duża, słabo oświet- 
lona sala. Tu mieści się „pracownia“. 
Nachyleni nad stołem, pilnie pracują 
trzej robotnicy, którzy zapomocą dru- 
tów i zawias wiążą z sobą poszczegól- 
ne kości szkieletów i ustawiają na cięż- 
kich dębowych podstawach. Smutny 
widok przedstawiają chaotycznie na 
podłodze złożone, jeszcze — „niezmon- 
towane*, części kościotrupów. Całości 
dopełnia kilka skrzyń, zawierających 
pojedyńcze części składowe dla uzupeł- 
nienia objektów zbyt zniszczonych. 

— A.. skąd panowie zaopatrują się 
w świeży „towar“? — zapytuję. 

— Dostarczają nam kostnice posz- 
czególnych szpitali paryskich. Tam też 
po pewnych zabiegach oczyszczają koś- 
ci z ciała. 

Tutaj zaś każdy szkielet, po dokład- 
nem oddzieleniu resztek mięśni, pocią- 
gany jest specjalną substancją chemicz- 
ną dla zabezpieczenia od psucia się i 
„montujemy“. Skład owej substancji 
chemicznej jest naszą tajemnicą wyna- 
leziony przez dr. Auzoux, który zara- 
zem założył naszą firmę przed przesz- 
ło stu laty. 

— A klientela? 

Kupują u nas 
lekarze, uniwersytety, 
nicze i rzadziej dziwacy. 

Pożegnałem gadatliwego staruszka i 
z niewysłowioną ulgą wypadłem na uli- 
cę. Pełnemu płucami wciągnąłem świe- 
że powietrze i szybko pobiegłem do naj- 
bliższego baru... 


studenci medycyny, 
muzea przyrod- 


Nr 125 


Osobliwy kongres 


Kilka tysięcy ludzi radziło nad problemem bezsenności 


W Birmingham odbył się ostatnio 
niezwykły kongres. Zjechało się kilka 
tysięcy ludzi, aby omówić i rozważyć 
możliwość rozwiązania problemu chro- 
nicznej bezsenności. Bezsenność jest 
cierpieniem, spotykanym w Anglii 
szczególnie często i nawiedzającym ka- 
żdego dwudziestego mieszkańca wysp 
brytyjskich. Wśród zgromadzonych by- 
lisłynni lekarze i politycy, pisarze i 
przemysłowcy, obok oficerów, deputo- 
wanych, aktorek i wysokich urzędni- 
ków. Wszyscy oni brali udział w oży- 
wionych dyskusjach na temat tej nowo- 
czesnej plagi, na pokonanie której me- 
dycyna nie posiada dotąd niezawodnej 
recepty. 


Jednak wygląd tych ludzi — jak 
twierdzi sprawozdawca jednej z gazet 
angielskich — nie nasuwał bynajmniej 
ponurych myśli. U większości zebra- 
nych nie można było zauważyć żad- 
nych oznak, dokumentujących ich przy- 
należność do wielkiej armji nieszczęśli- 
wych istot, pozbawionych racjonalnego 
snu. Olbrzymia większość posiadała wy- 
gląd zdrowy i, na oko, nie pozostawia- 
jący nic do życzenia. 


Objaw ten wyraził w swym wstęp- 
nym wykładzie, jeden ze znanych spec- 
jalistów chorób nerwowych, zaznacza- 
jąc, że aczkolwiek bezsenność jest nie- 
wątpliwie bardzo dokuczliwym złem, to 
jednak nie może być uważana za cho- 
robę. Wpływ cierpienia tego na orga- 
nizm ludzki nie jest wcale tak wielki, 
jak się naogół przypuszcza. Zdaniem 
prelegenta, także człowiek, cierpiący 
chronicznie na bezsenność, zdolny jest 
do wykonywania swej pracy, gdyż cia- 
ło przez samo odpoczywanie nawet bez 
snu, doznaje odprężenia i dostatecznego 
wypoczynku. Naogół ani spadek wagi 
ciała, ani jakiekolwiek anomalje w na- 
rzędach organizmu nie dają się u ludzi. 
cierpiących na bezsenność, zauważyć. 
Natomiast skutki psychiczne mogą być 
wielce nie pożądane, a nawet groźne. O- 


Klub szlachecki w N. Jorku 


checkich. Dlatego może tym większym o- 
tacza szacunkiem każdego, w którego ży- 
łach płynie „błękitna krew“. Na tym tle 
dokonywano w Stanach Zjednoczonych li- 
cznych oszustw, ofiarą których padały 
przeważnie jedynaczki amerykańskich mul- 
timiljonerów, którym demokratyczne po- 
chodzenie ojca niezawsze imponowało, wo- 
lały więc wybranków serca szukać między 
„szlachetnie urodzonymi'. 


Ameryka nie ma wprawdzie rodów szla- 


Chcąc zapobiec aferom posagowym, u- 
prawianym przez zawodowych łowców ma- 
mony, podszywających się pod herbowe ty- 
tuły, prawdziwi „szlachetnie urodzeni“, 
których liczba w Nowym Jorku wynosi kil- 
ka tysięcy osób, zorganizowali klub szla- 
checki, do którego przyjmowani są tylko 
członkowie, mogący się wykazać odpowie- 
dnimi dokumentami. Każdy człowiek z 
szlacheckim tyułem, przybywający do Sta- 


Koprysy milionerów amerykańskich 


Właściciel 200 najpiękniejszych 

dywanów 

Nie bez racji uchodzą miljonerzy a- 
merykańscy za ludzi bardzo kapryś- 
nych, posiadających dziwaczne zach- 
cianki. Tak naprzykład znany bogacz 
w St. Louis, Franklin Dallard, posiada 
zbiór najpiękniejszych dywanów na 
swiecie, których wartość wynosi kilka 
niljonów dolarów. Śmiało rzec można, 
te mr. Dallard uczynił z „polowania“ 
1a okazy dywanów treść ostatnich 25 
at swego życia. 

W pięknej willi m. Dallarda w St. 
Louis znajduje się około 200 dywanów, 
'wiezionych z całego Świata. 24 razy 
»odróżował Dallard do Londynu, aby 
yłko nie dać się uprzedzić innemu 
:bieraczowi i zakupić dywan upatrzo- 
ty. Wyjeżdżał także z Ameryki do Per- 
ji, gdzie zdobył dywan z X-go stule- 
da, nie wahał się odbyć podróży do 


niegdyś pałac cesarski. Podróżował do 
Turcji, Indyj, Anatolji i Turkiestanu, 
aby tylko zdobyć najcenniejsze okazy 
dywanów. 


Milioner, który zamienił pustynię 

na raj ziemski 

O innym miljonerze Eli Hawkinsie, 
opowiadają sobie ludzie w Kalifornii 
istne legendy. Eli Hawkins był miano- 
wicie jednym z najbogatszych ludzi w 
Ameryce, lecz spowodu dziwacznego 
bzika umarł jako żebrak. Ulokował 
swe kapitały w dzikiej pustyni i za- 
mienił wybrany skrawek ziemi na ist- 
ny raj. 

Hawkins wybrał się ze swoją żoną 
do południowej Kalifornji, gdzie zaku- 
pił za bezcen olbrzymie nieurodzajne 
tereny. Postanowił on jednak wykazać, 
że zapomocą pieniędzy przeobrazi to 
pustkowie we wspaniałą, urodzajną 
ziemię. Zaprzągnął armję robotników, 


Pekinu. aby zakupić dywan, zdobiący | których mozolna praca wyczarowała 


nów Zjednoczonych, otrzymuje od zarządu 
klubu pismo z urzejmym zaproszeniem 
przedstawienia się w klubie. Jeżeli list ten 
pozostanie bez odpowiedzi, zarząd wysyła 
w trzy dni później drugie pismo, podkreś- 
lające konieczność przeciwstawienia się 
częstym nadużyciom tytułu szlacheckiego i 
wzywające przybysza do przedłożenia 
swych dokumentów szlacheckich w klubie. 
Jeśli i to wezwanie nie odniesie skutku, za- 
rząd w porozumieniu z policją wzywa 
przybysza do przedłożenia swych doku- 
mentów w przeciągu 48 godzin, poczem już 
niezwłocznie następuje badanie tytułu szla- 
checkiego przez policję. 


Najczęściej jednak przybysze, legitymu- 
jący się tyułem szlacheckim, zgłaszają się 
do klubu, który po zbadaniu dokumentów 
wystawia im kartę członkowską i urządza 
na cześć nowego członka wspaniałe przyję- 
cie, jednoczące nietylko bawiących w Ame- 


ze skał groty, oplecione bujną roślin- 
nością, i wydobyła spod ziem: tyle wo- 
dy, że przez pustvnię ponłynęły stru- 
mienie, a specjalne tamy wyczarowały 
romantyczne jeziora. W ciągu roku po- 
krył się kraj bujną roślinnością. W 
środku pospiesznie zasadzonego parku 
stanął olbrzymi pałac, urządzony po 
książęcemu. Robotników zachęcał 
Hawkins do pracy, pojąc ich szampa- 
nem i rozdając najdroższe cygara. W 
stajniach pałacowych stanęło przy żło- 
bach 30 rasowych koni, których uprząż 
wysadzana była złotem i drogiemi ka- 
mieniami. Ekwipaże Hawkinsa stały 
się wkrótce słynne na całą Amerykę. 
Wśród tych wspaniałości jeździł uśmie- 
chnięty i zadowolony Hawkins powo- 
zem, do którego konie kosztowały 
ponad 6.000 dolarów. Sam ubierał się 
nędznie, a jego poszarpanego garnitu- 
ru nie przyjąłby żaden żebrak. 


Nocne wyścigi na liliowych koniach 


Lecz wszystkie te wspaniałości nie 
zadowoliły wymagań milionera. Pewnei 


soby, pozbawione dobrodziejstwa regu- 
larnego snu, łatwo stać się mogą ofia- 
rami skrajnego pesymizmu i cynizmu, 
zatruwających życie sobie i bliźnim. To 
też wiedza medyczna powinna energi- 
czniej, niż to czyniła dotąd, zająć się o- 
mawianym problemem, urastającym po- 
niekąd już do rozmiarów plagi ludzko- 
ści. 


Punktem kulminacyjnym kongresu 
było płomienne przemówienie burmist- 
rza jednego z większych miast prowinc- 
jonalnych, cierpiących na bezsenność 
już od lat dwudziestu. Mówca na wstę- 
pie zacytował nazwiska szeregu głoś- 
nych współczesnych osobistości, które, 
jako towarzysze niedoli, przesłali kon- 
gresowi wyrazy sympatii i uznania. 
Wśród nich byli: Lloyd George, powieś- 
ciopisarz H. G. Wells, artysta filmowy 
Charles Langhton, deputowana lady A- 
stor i elegancki przedstawiciel Foreign 
Office'u, mister Eden. 


Następnie mówca opowiedział o 
swych własnych przeżyciach na tłe bez- 
senności: „Bywają tygodnie, kiedy sy- 
piam zaledwie dwie godziny, podczas 
gdy pracuję codziennie od 10 do 11 go- 
dzin. Poddawałem się wysiłkom fizycz- 
nym, tak, że upadałem ze znużenia — 
lecz sen się nie zjawił. Rozpoczynałem 
na nowo czytanie książek, które, już sto 
razy czytałem. Najstraszniejsza nuda 
nie zdołała zamknąć mych powiek... 
Nieraz odbywam nocą przejażdżki sa- 
mochodem lub robię długie spacery, pi- 
szę, liczę do 5,000, ale nie znajduję ża- 
dnego zbawczego środka. Czasem wy- 
pijam duże ilości alkoholu, to znów po- 
szczę całemi dniami; szukałem porady 
u 65 lekarzy i brałem lekarstwa w 800 
różnych odmianach ''. 


Powieściopisarz C. A. Lyon przema- 
wiał na temat „o wpływie bezsenności 
na stosunki rodzinne“, podkreślając de- 
strukcyjne jej skutki w odniesieniu do 
najbliższego otoczenia. 


Na kongres przybyli także różni wy- 
nalazcy, którzy demonstrowali różne 
pomysłowe „narządy nasenne“. Był tam 
n. p. aparat, działający rzekomo usypia- 
jaco przez monotonne brzęczenie; była 
„nasenna płyta gramofonowa'; demon- 
strowano specjalne „krzesło sypialne **', 
dające możność prawidłowego ułożenia 
ciała, a także aparat do zwalczania bez- 
senności za jomocą gry kolorów. 


Przewodniczący, zamykając obrady, 
wyraził nadzieję, że na przyszłorocz- 
nym zjeździe „bezsennych* będą mog- 
ły być już przedstawione konkretne 
projekty dla pokonania strasznej zmo- 
ry współczesnego człowieka — bezsen- 
ności. 


ryce dżentelmanów z herbem, ale również 
elitę plutokracji amerykańskiej, co nie jest 
pozbawione pewnego praktycznego znacze- 
nia i często służy nietylko odnowieniu kr vi 
błękitnej żywszym pulsem krwi prawdziwie 
czerwonej, ale co ważniejsze, odnowiemu 
również uszczuplonej fortuny szlacheckiej. 


nocy urządził Hawkins wielkie wy- 
ścigi, a drogi oświetlił 8.000 ogromnych 
świec, przymocowanych na drążkach. 
Na wielkiej, barwnej trybunie zasiadł 
Hawkins z żoną i przyjaciółmi, obok 
w pawilonie grała liczna orkiestra. 

Najdziwaczniejszym kaprysem mil- 
jonera były zwierzęta liljowej barwy, 
które wystąpiły podczas tych wyści- 
gów. Mr. Hawkins wyobraził sobie. 
jakby to było pięknie, gdyby na tle 
zielonej murawy uganiały stada zwie- 
rząt, pomalowane na liljowo. W tym 
celu wykąpała służba wszystkie konie. 
woły psy, koty i owce w zbiornikach 
ciemno-liljowej wody. Uczestnicy „il- 
jowych* wyścigów Hawkinsa nie mo- 
gli zapomnieć doznanego wrażenia. 
Na miejscu zjechali się przedstawiciele 
prasy amerykańskiej, aby opisać to 
niezwykłe widowisko. 

Fantazje tego rodzaju wyczerpały 
fundusze Hawkinsa. Tak on, jak i jego 
zona zmarli nieznani i opuszczeni w 
po dia ubogich w Nowym Jor- 
u. 
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„GŁOS WĄ 


Z okazji 
„Dnia Zadusznego” 


Zarząd miejscowego Stow. Pań. Mił. św. Win- 
centego a Paulo podaje następującą odezwę: 

Zbliża się „Dzień Zaduszny“, dzień poświę- 
cony zmarłym. Tłumy ludzi podążą na cmeniarz, 
by uczcić należycie swych drogich zmarłych, aby 
zmówić wieczny odpoczynek przy ich grobach 
przybranych w kwiaty i jarzących się tysiącami 
świateł. Tak, jak w zeszłym roku Stow. Pań 
przygotowuje chorągiewki, które nie tylko w 
znacznej mierze przyczynią się do upiększenia 
grobów, ale przysporzą kilka groszy ubogim. 

Zatem prosimy usilnie poprzeć nasze cele, 
przez przystrojenie grobów zmarłych chorągiew- 
kami, i łączyć modlitwy swe z jałmużną. Chorą- 
giewki można nabyć wcześniej w księgarniach 
aw „Dzień Zaduszny“ od pań przed kościołem i 
na cmentarzu. 


RONEKA 


= Św. Katolic. _Słońce_ 
a wschód| zachód 
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WĄBRZEŹNO 


. © Odpust Patronów tutejszego kościoła i 
parafii śś. Apostołów Szymona i Judy przypada 
w tym roku w środę, dnia 28 października. — 
Dzień ten będziemy i w tym roku obchodzić ja- 
ko święto parafialne. We wtorzk od godz. 6 z ra- 
na i od godz. 3-ciej po południu do godz. 7-mej 
spowiedź. O godz. 7-mej różaniec, kazanie, proce 
sja ks. Adm. Zalewski z Radzyna. O godz. 8 do 
10 spowiedź. W środę o godz. 6-tej komunja św. 
o godz. 6,30 Msza św. i kazanie ks. Zaremba, 
o godz. 8-mej msza św. i kazanie ks. Grzecho- 
wski o godz. 9-tej msza św. i Różaniec ks. Brej- 
ski, o godz. 10,30 uroczysta suma z Wystawie- 
niem, procesją i kazaniem ks. proboszcz Żynda 
z Chełmna. Nieszpory z kazaniem i procesją o 
godz. 4-tej po południu ks. Adm. Kurowski z 
Łopatek. 

Prosimy aby urzędy, szkoły, interesy, war- 
sztaty rzemieślnicze i rolne w dniu śś. Patronów 
były nieczynne przynajmniej przed południem, 
alby pp. urzędniczki, urzędnicy, nauczycielki na- 
uczyciele, uczenice, uczniowie, parsonel kupie- 
cki i rzemieślniczy, pracownicy miejscy i rolni 
wzięli udział w nabożeństwach na cześć Patro- 
nów naszego Kościoła. 

Ks. F. Zaremba, proboszcz 


© Ślub.. W dniu 25 bm. odbył się w kościele 
parafialnym ślub p. Bronisławy Cichockiej z p. 
Władysławem Kamińskim. Młodej parze życzy- 
my wszelkiej pomyślności. Redakcja. 


© Podwójcim gminy Wąbrzeźno — wieś 
obrano p. Kowalskiego, sołtysa z Czystochlebia. 


© W najbliższych dniach wszystkim abo- 
nentom kwartalnym dodamy przyrzeczoną książ- 
kę powieściową. Książkę otrzymają tylko ci, co 
odrazu zapisali „Głos Wąbrzeski!' na 4-ty kwar- 
tał. — 


© Szanownym Czytelnikom przypominamy, 
że jeszcze wszystkie urzędy pocztowe oraz pp. 
listonosz przyjmują przedpłatę na miesiąc listo- 
pad i grudzień. Ponieważ rozpoczniemy druk 
mowej powieści, prosimy o jaknajrychlejsze odno- 
wienie prenumeraty. 


© W związku z propagandą „Głosu*, która 
odbędzie się w dniach od 1 do 15 listopada — 
zwracamy PP. Kupcom, Przemysłowcom i Rz- 
mieślnikom uwagę że ogłoszenia umieszczane w 
„Głosie Wąbrzeskim” przyniosą pożądany sku- 
tek. Prosimy nad tym się dobrze zastanowić. 


© Zmiana cen chleba. Z dniem dzisiejszym 
została obniżona cena chleba, na co zwracamy 
uwagę. Odnośne rozporządzenie Pana starosty 
umieszczamy w dziale ogłoszeń. 


© Choroby zakaźne. W czasie od 8 do 24 bm. 
zanotowano następujące choroby zakaźne i in 
ne występujące nagminnie: płonica: 2 wypadki 
w Wąbrzeźrie, 1 wypadek w Stanisławkach i 
1 wypadek w Przydworzu, róża 1 wypadek w 
Golubiu; jaglica 1 wypadek w Wąbrzeźnie, — 
gruźlica 1 śmiertelny wypadek w Brudzawkach. 


© Usunął zajęty jęczmień. Artur Lentz z Dę- 
bowejłąki usunął jęczmień, który został zajęty 
przez Urząd Skarbowy. Lentz skazany został 
przez sąd na 1 miesiąc aresztu z zaw. na 2 lata. 


© I ojczyma nie wolno okradać. Przed Są- 
dem Grodzkim stanął Jan Kędzior z Myśliwca 
oskarżony o kradzież marynarki, koszuli i kale- 
sonów na szkodę swego ojczyma Józefa Płazy 
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Kędziorowi sąd podyktował 3 miesiące aresztu. | 

6 Amator kur. Władysław Zadrużyński z 
Łobdowa skradł Marii Błaszkiewicz 7 kur. Za 
ten czyn skazano Zadrużyńskiego na 3 miesiące 
aresztu z zawieszeniem na 4 lata. 


6 W niektórych miejscowościach buraki | 
zmarzły. Ze sier rolniczych donoszą nam, że 
w niektórych miejscowościach powiatu buraki 
pastewne zmarzły. Powodem tego, jest, że wielu 
rolników — mimo usilnych starań — nie mogło 
otrzymać robotników do pracy. Więc jak to nie- 
którzy robotnicy chcą pracować. Praca u rolni- 
ków nie została ukończona, kto zatem chce pra- 
cować pracę znajdzie Nie trzeba poddawać się 
rozleniwieniu. 

e Balonik z Niemiec opadł w Golubiu. W 


tych dniach w okolicach Golubia opadł balonik 
wypuszczony z Niemiec. Balonik odstawiono do 


miejsca przeznaczenia. 


6 Komisja dla rejestracji pojazdów mecha- 
nicznych będzie urzędowała w Toruniu w dniach 
2 i 6 listopada od godz. 8 — 13,30. 


© Dobra rada babci. Choć babcia jest bar- 
dzo stara, to jednak idzie z postępem czasu, cze- 
go dowodem jest rada, jaką dała wnuczce, która 
niedawno wyszła zamąż. „Brudna bielizna, to 
chora bielizna. Chorobą jest brud. Im dłużej 12- 
ży nie prana bielizna, tym głębiej wżera się brud 
w tkaninę, miszcząc ją stopniowo. Dlatego piz- 
rze często. Dziś nie przedstawia to żadnych trud 
ności, jeżeli użyjesz do prania Radionu. Radion 
pierze gruntownie, bez trudu i chroni bieliznę”. | 


© Za zniewaśę p. Marii Sójkowej z Ludowic | 


skazany został Wieczorek Stanisław z Ludowic Jana Madejskiego z Dębowejłąki oraz wy-| 


na 3 tygodnie aresztu i ponoszenie kosztów po- | 
stępowania. | 


© Nie kradnij. Stanisiaw Florek z Jaran- | 

. ” AA | 
towic skazany został za kradzież drzewa z lasu 
wrońskiego na 1 miesiąc aresztu. 


© Za samowolną ucieczkę. Franciszek Kaw- | 
czyński z Trzciana odbywał w iutejszym więzie-| 
niu karę 6 mies. więzienia. Pewnego dnia, gdy 
czyścił okna gmachu sądowego zauważył, że uli- | 
cą przechodzi jego” kochanka. Niə nawyślejąc | 
się długo Kawczyński zbiegł oknem. Długo jed- 
nak nie pozostawał na wolności, bo po upływie 
2 godzin sam się zglosił do więzienia. Za tenczyn, 
Kawczyński został skazany na 1 miesiąc bez- 
względnzgo aresztu. 


e O oświatę pozaszkolną. Ubiegłej środy w 
salce Rady Miejskiej pod przewodnictwem pre- 
zesa Koła kulturalno oświatowego p. Schwarza í 
odbyło się zebranie w sprawie oświaty poza- | 
szkolnej. Na zebranie przybyli członkowie Koła, 


zaproszeni goście i obwodowy instruktor oświa- | 


towy p. Myjak z Torunia, który wygłosił dłuższe 


przemówienie w którym omówił ważrą sprawę qosuszają i przygotowują tytoń do 


oświaty pozaszkolnej zwłaszcza dla młodzieży, 
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przez sekretarza Piątkowskiego załatwiono róż- 
ne sprawy wewriętrzne Koła. Jako gość przybył 
p. Staniowski z Koła Powstańców i Wojaków 
OK. VIII. z Torunia, wygłaszając przemówianie. 


| Wolnymi głosami zakończono aobranie. 


| OSIECZEK 


[O Pobili go na drodze. W sobotę wieczorem 
około godz. 9-tej na powracającego do domu p. 
Howego napadło dwóch osobników, bijąc go tę- 
pem narzędziem. Napastnicy Zadrużyński i Ar- 
ning staną za ten czyn przed Sądem. 


PIWNICE 

O Echa napadu rabunkowego. Policja ujęła 
4 osobników mocno podejrzanych o napad na 
zagrodę małżorków Tolsdortów w Piwnicach. O- 
sobników tych policja odstawiła do dyspozycji 
prokuratora. Ze względu na dalsze dochodzenia 
nie możemy chwilowo nazwisk tych osobników 
podać. 


DĘBOWAŁĄKA 

£} Wybór instruktora gminnego. Dnia 
20 października 1936 r. o godz. 17-ej odbyło 
się zebranie pracowników oświatowych gm. 
Dębowałąka, celem omówienia prac z za- 
kresu oświaty pozaszkolnej tut. gminy oraz 
wyboru gminnego instruktora oświaty poza- 
szkolnej. Referat o konieczności oświaty po- 
zaszkolnej wygłosił Instruktor 
O. P. pan Myjak z Torunia, po czym wywią- 
zała się rzeczowa dyskusja. 


Obwodowy 


Następnie do- 


| konano wyboru gminnego instruktora oświaty opodatkowaniu 6 zł dla 


pozaszkolnej w osobie p. kierownika szkoły 
brano sprawozdawcę prac oświatowych w 
osobie sekretarza gminnego p. Jana Zien- 
kiewicza, 


BIELSK 

[| Kradzież zboża. W ubiegłym tygod- 
niu p. Wrońskiemu Czesławowi, rolnikowi 
zamieszkałemu w Bielsku  nieustaleni 
tychczas sprawcy skradli w nocy z spichle- 
rza za około 20 zł pszenicy. Sprawcy zboże 
to przewozili wozem, i jak wykazały ślady- 
jechali w kierunku Golubia. Należy jed- 
nakże przypuszczać, że wywieziono je do po- 
wiatu rypińskiego. 


do- 


|KOWALEW 


GI URENIDZEWIA 

p Odstawa tytoniu. W  poniedziałe 
dnia 19 bm. rozpoczęto odstawę tytoniu do 
Zakładów Wykupu Tytoniu w Grudziądzu. 
Odstawa trwać będzie do grudnia br. U wszy- 
stkich plantatorów zatrudnia się od szeregu 
dni wielkie ilości robotników, którzy sortują 


k, 


odstawy. 
W tym roku mimo pokładanych pierwot- 


Obywatele 
najwyższy czas 


uszczelniać okna i piece, by zabez- 
pieczyć się przed mrozem i wilgocią. 
Okna należy uszczelniać kitem i spec- 
jalnymi wałkami z waty. Nieszczelne 
piece żelazne kituje się masą ognio- 
trwałą, a zniszczone i zardzewiałe od- 
nawiać należy grafitem. Powyższe ar- 
tykuły w najlepszej jakości i po ce- 
nach najniższych poleca: 

ŁUCJAN LEŚNIEWICZ 
Drogeria pod Koroną — Wąbrzeźno, 
Rynek 7 Telefon 42 
R A | 


| Samodzielnym Kupcom za 120 zł, o ile na- 


tomiast będzie większy zbiór, kupcy zmu- 
szeni są nadwyżkę wpłacić do kasy miej- 
skiej. 

Następnie przedzierżawiono rolę około 


3 mórg, na której to znajduje się tartak p. 
Balickiego na przeciąg 7 lat za tenutę dzier- 
żawną rocznie 100 zł. Rolę tę oddano p. Ba- 
jlickiemu, z tym jednak zastrzeżeniem, że je 
żeli zajdzie zmiana właściciela wzgl. obecny 
przedsiębiorca wykupi świadectwo przemy- 
słowe na inną osobę, umowa automatycznie 


zrywa się. 
Dalej uchwałono podatek od psów i to 
za podwórzowego drugiego, który podlega 


rolnika, dla reszty 
natomiast 8 zł, za 2-giego psa podlegającego 
opodatkowaniu 12 zł, za trzeciego i więcej 


po 20 zł. 
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„BEZ DZIENNIKA ŻYJE SIĘ 

NA KSIĘŻYCU...“ 

Na wszystkich listach w Niemczech 
urzędy pocztowe drukują stempel z 
napisem: „Bez dziennika żyje się na 
księżycu”, umieszczając równocześ- 
nie odpowiednią ilustrację przedsta- 
wiającą w humorystyczny sposób o- 
bywatela, znajdującego się bez dzien- 
nika na księżycu. W ten sposób jest w 
Niemczech prowadzona propaganda 
mająca na celu zwiększenie czytelni- 
ctwa. 
REON E EA FZZEGOKIY KOWARACH 
Wyciąg z Pomorskiego Dziennika Wojewódzkie- 

go Nr 2 z dnia 15 stycznia 1932 r. 
ROZPORZĄDZENIE 
Wojewody Pomorskiego z dnia 29 grudnia 1931 r. 
o ograniczeniu ruchu kołowego i pojazdów me- 
chanicznych na ulicach miasta Wąbrzeźna. 

Na podstawie $ 3 rozporządzenia Ministra 

Robót Publicznych i Ministra Spraw Wewnę- 


przyczem równocześnie podał szereg wskazówzk | mie nadziei na dobry plon tytoniu, okazało | trznych z dnia 26 czerwca 1924 r. regulującego 


co do tej pracy. 


się obecnie, że warunki atmosferyczne nie 


używanie i ochronę dróg (Dz. U. R. P. Nr 61. 


Dyskusja po referacie była bardzo ożywiona sprzyjały plantacjom, wobec czego spodzie- |POZ. 611) oraz $ 54 rozporządzenia Ministra Ro- 


świadcząca o zrozumieniu przez zebranych tego 
ważnego dla Państwa i społeczeństwa odcinxa 
pracy. 


wany plon będzie znacznie niższy. 
Tak samo z powodu małej ilości silnych 
wiatrów w pierwszym okresie suszenia tyto- 


 bót Publicznych i Ministra Spraw Wewnę- 
trznych z dnia 27 stycznia 1928 r. o ruchu pojaz- 
dów mechanicznych na drogach publicznych (Dz. 


Po dyskusji utworzono Koło Pracowników | niu, tenże w większości wypadków się zapa- |U. R. P. Nr. 41 poz. 396) rozporządzam co nastę- 
społeczno oświatowych, które zajmie się plato- | rzył, wobec czego bardzo wysoki procent li- |puje. 


wą akcją nietylko propagandową, ale wykonaw- 
czą w myśl wytycznych. Równocześnie obrano 
na instruktora oświatowego gminnego p. prof. 
Berndta. 

Zapisy do Koła pracowników społeczno o- 
światowych przyjmuje sekreiarz naucz. p. No- 
ryśkiewicz. Program pracy opublikowany będzie 
w najbliższym czasie. 


6 KS. „Pogoń“ Nowemiasto — KS. „Pogoń“ 
Wąbrzeźno. W ub. niedzielę odbył się mecz 
piłkarski w Nowemmieście z tamtejszą „Pogo- 
nią* — Wynik meczu 2:0 (1:0) na korzyść „Pogo- 
ni“ z Wąbrzeźna. Zaznaczyć należy, ża drużyna 
wąbrzeska po całkowitej zmianie składu grała 
bardzo ambitnie w szczególności półprawy na- 
pastnik. 


© Z srebrnego ekranu. Od dziś wielki film. 
którego motto jest: — Lękajcie się Boga. — Ko- 
chajcie Ojczyznę, — Strzeżcie się kobiet pt. 
„BENGALI" W restauracji fimilijny dancing. 


Z POWIATU 


JAWORZE 

C Sprzedawczyk. Stanisław Boruczyński 
kupił swego czasu 20-morgowe gospodarstwo za 
piesniądze Ziółkowskiego z Drzonówka pow. 
Chełmno. Obecnie Boruczyński sprzedał gospo- 
darstwo Niemcowi za 11 tysięcy złotych. 

Reflektantami byli również Polacy, alə Boru 
czyński sprzedał Niemcowi. Czy to nie wielki 
wstyd i hańba.? 


KSIĄŻKI 

O Zebranie Zw. Rezerwistów. W niedzielę, 
18 bm. o godz. 3-ciej w lokalu p. Deutschmanna 
odbyło się zebranie Związku Rezerwistów pod 
przewodnictwem prezesa p. Kazimierza Sowy. 
Po odczytaniu protokółu z ostatniego zebrania 


ści jest przepalonych i tym samym bezwar- 
tościowych. 
| Widocznie rok bieżący nie szczędził żad- 
| nej produkcji rolnej a stał się katastrofal- 
[nym w urodzaju dla wszystkich zbóż i ro- 
| lin. 

Opłacalność plantacyj zależeć będzie od 


kupie. Jeżeli odbiór będzie zaostrzony, jak 
ito niejednokrotnie miało miejsce, należy się 
jliczyć z tym, że część zrezy- 
jgnuje z dalszej plantacji w latach następ- 
|nych tym bardziej, że w przyszłości można 
‘się spodziewać wyższych cen na zboże i inne 
produkty rolne, z którymi rolnik nie ma 
|kłopotu i zachodu co z plantacją tytoniu. 
ski. 

B Zebranie Rady Miejskiej m. Kowa- 
jlewa. W dniu 19 bm. w obecności 10 rad- 
Inych odbyło się posiedzenie Rady Miejskiej 
m. Kowalewa, pod przewodnictwem burmi- 
strza p. Kosseka. Po zagajeniu i odczytaniu 
protokółu z ostatniego zebrania, przystąpio- 
no do uchwalenia zaciągnięcia pożyczki w 
kwocie 25.000 zł z Polskiego Banku Komu- 
nalnego na spłatę długów K. K. O. m. Ko- 
„walewa, będącej w likwidacji. Punkt ten 
jednak odroczone do następnego posiedze- 
|nia, na którym to ma być przedłożony przez 
likwidatora bilans K. K. O. 

Na wniosek Samodzielnych Kupców 
¡Chrześcijańskich rada miejska uchwaliła 
| wszelkie jarmarki kramne urządzać w pier- 
{wszą sobotę po 1-szym miesiąca marca i li- 
|stopada, przez co kupcy chrześcijańscy nie 
dopuszczą do interesów żydków. Jarmark 
kramny natomiast mający odbyć się w dniu 
5 listopada, odbędzie się w tym terminie, 
jednakże rada miejska postanowiła postojo- 
we na rynku wydzierżawić na dzień : ten 


| 
| 


plantatorów 


8. 8. 
Jednokierunkowy ruch wszelkiego rodzaju 
tojazdów konnych i mechanicznych wprowadza 
się na następujących ulicach miasta Wąbrze- 
| źna: 
a) Marszałka Piłsudskiego w kierunku od 
wylotu ulicy Ogrodowej przy dworcu kolejki 


| klasyfikacji surowca tytoniowego przy wy- |powiatowej do Rynku. 


b) Ogrodowej w kierunku Rynku do ulicy 
| Marszałka Piłsudskiego t. j. w kierunku dwor- 
| ca kolejki powiatowej. 

§. 2. 

Zabrania się przepędzać przez ulicę Hallera 
i ulicę Marszałka Piłsudskiego na odcinku od 
ulicy Hallera do wylotu ulicy Ogrodowej przy 
dworcu kolejki powiatowej zwierzęta pociągo- 
we, trzodę chlewną oraz ptactwo domowe. 

Przepędzanie zwierząt w kierunku do Ryn- 
ku może się odbywać po ulicy Ogrodowej wzgl. 
ulicy Matejki. 


33% 

Winni naruszenia przepisów niniejszego 
rozporządzenia będą karani w drodze adminie- 
tracyjnej na podstawie art. 21 ustawy z dnia 
7 października 1921 r. o przepisach porządko- 
wych na drogach publicznych (Dz. U. R. P. Nr 89, 
poz. 659) w brzmieniu art. I. rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 lutego 
1928 r. (Dz. U. R. P. Nr 18, poz. 151) grzywną do 
1000 zł. lub aresztem do 6 tygodni albo obu 
tymi karami łącznie. 

8. 4. 
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia w Pomorskim Dzienniku 
Wojewódzkim. 
Wojewoda (=) Kirtiklis 

Powyższe rozporządzenie Pana Wojewody 
Pomorskiego podaję niniejszym ponownie do 
wiadomości publicznej. 

Burmistrz: (-) Schwarz 
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pm Miesi ięczne zebranie Z. O. R. W "aa operetek Fr. Lechara. 20,00 Rozmowa muzyka |» 02 EEEE "A ERROR WA talo który SE iowy m czy nnikiem sił powie- 
, S = odadz SK Starostwie | 7e słuchaczami. 20,15 Marion Andersen w swoim |Z Tzeźnrików mieszka na tak zwanym komor- trzny ch jaki 1 jego starszy kolega 
dnia, 7 ada br. o godz. 17,30 w < DEEWIE nym, bo mieszkają 


repertuarze. 20,50 H Maestro di Capella — opera we swłasnych budynkach. | w mundurze wojskowym. s= RÓ 


l Ra % Powiatowej w Wąbrzeźn yxdbę ; 
dż , > O. R. Koło Wa ibe : A IE Dla nas świata pracowniczego powstanie 
dzie się mies czne zebranie £. 0. R- Rofo Wa- ŚRODA, dnia 28 października. t zw. składów bekoniaruianych jest wielki m UCZE ES ES E E 
p | Ari Piz fi wielki 
a ępującym porządkiem obra 6,30 Audycja poranna. 1,30 Audycja dl aiw prost dobrodziejstwem. W tych składach mo- 
IJ Zagajstce szkół. 12,03 Koncert 13,00 Wszystkiego po tro ż 
i ; żemy dostać, taniej mięso o nieraz 20 — 40 że var 
2) Protokół z ostatnieg ebr 2 i komuni- chu 15,15 Koncert reklamowy. 15,35 Wiadomo- 5 Ww b i; E A 40 te z 
katy, ści społeczne 15,40 Muzyka baletowa. 16,00 Re „| ARR : ten sposó zaoszczędzamy miesięcz- | ka 
Relan cytacja: Jak Heronim Derdowski w Paryżu jeż- |nie dość pokaźną sumę jak na nasze obecna! — ZWIĄZEK REZERWISTÓW. W czwar- 
3 eierat, r, : z n : Í ó 4 +7 
1) Wolne gto dził balonem. 16,10 Złotousty chłopiec — audy- |stosunki, za którą możemy sobie coś innego tek, dnia 29 października 1936 roku o godzinie 
N PN Brosy 3 cja rę 17,00 oz Pra ATE kupić. 20-tej odbędzie się w Domu Pracy Społecznej 
: zebranie powyższe zapraszamy wszyst- |nyc „15 Koncert solistów. 15 ielkie dn ; . E ; M EIN $ 
kich Szan. Członków Koła, jak również wszyst- |Pasteur'a. 19,50 Koncert z udziałem Tadeusza Dziś pozbywszy się do tego „fałszywego zebranie Związku Rezerwistów koło Wąbrzeźno. 
M nieztzeszonyhh PP. Ośczóć Dołorz> Łuczaja. 21, Opowieść o Chopinie. 21,00 Jan |wstydu* jakim było kiedyś kupowanie w beko- Przybycie wszystkich członków konieczne. 
Ae RE 3 Nepomucen Hummel. 22,00 Jesień, montaż lit- |nijąrni idziemy tam kupić, bo nam chodzi o KOMENDANT. 


żych Rezerwy 
UW AGA :Po zebraniu >dbędzie się w Ho- 
d Białym Orłem p. Sz 

w1eczore k 


ur ozmażcor y z 

la rodzin Członków Koła i i areik. 
IR 

| 


rack» muzyczny. 22,30 Koncert. 


która mówiąc prawdę, nigdy 
jak kieszeń panów rzeźni- 


własną kieszeń, 


— WALNE ZEBRANIE KOŁA OPIEKI 
RODZICIELSKIEJ przy Państw. Gminazjum w 
Wąbrzeźnie odbędzie się w auli gimnazjalnej 

Majętność panów rzeźników a niskie ceny | w piątek, dnia 30 października 1936 roku 2 go- 
żywca oraz wysokie ceny wyrobów mięsnych | dzinie 18,30. Na zebranie to zaprasza się ni- 
świadczą o tem, że rzemiosło rzeźnickie po- | niejszym wszystkich członków tego Koła. 
wszelkim zarzekaniom. Po walnym zebraniu nasiąpi ukonstytuowa- 
nie się nowego Zarządu Koła. W skład Zarzą- 
RZEŻNICTWO TO JEDNO Z NAJRENTOW- | wyroby — będziecie mieć klientelę — inaczej |du wejdą wszyscy Prezesi i Patronatów Klaso- 
składy będą świecić pustkami a składy | wych. 

— WALNE ZEBRANIE TOW. OPIEKI 
|NAD BURSĄ gimnazjalną odbędzie się we 
| czwartek, dnia 29 października 1936 roku w 
auli gimnazjalnej o godz. 18,30. Na zebranie to 
zaprasza Zarząd wszystkich członków tego to- 
warzystwa. 


nie była tak pełna, 
ków. 


telu po ymańskiego w Wąb- 


zeźni warzyski 


tańcami, d Głesy naszych 
nA O LIGOWA A 


Czytelników 


(Za ten dział redakcja nie odpowiada) 


nych gości. 


ngu o godzinie 19,30. Wstęp 
się o liczny udział. Osobnych 
Zarząd 


Pe >czął ek dan 


wol: Uprasza płaca najwięcej wbrew 


zaproszeń się nie wysyła, Obniżcie panowie rzeźnicy ceny za swoje | 


wasze 


NIEJSZYCH FACHÓW. 


bekoniarniane będą przepełnione. 


S. C., urzędnik 


„Rzeźnicy nie mogą 
S Aia robotnika | 


o umiszczenie któ- 


Naw iązując do notatki 


Mejcik radjewy Padi orr 
|narzekać' nadesłanej przez p. 
chcę dorzucić kilka myśli, 


Redakcję. 


WTOREK, dnia 27 października. 

6,30 Audycja poranna. 11,30 Audycja 
szkół, 12,03 Mała Orkiestra Polskiego radia. 
12,40 Pomorska gazetka rolnicza. 13,00 Wszyst 
kiego po trochu. 15,15 Koncert reklamowy. 15, 35 dę 
Życie kulturalne Pomorza. 15,40 Ludwik van |należy 
Beethoven: Sonata cis moll. 16,00 Jak Olek z0- | 
stał marynarzem. — felieton, 16,30 Koncert — 
17,00 Kobieta w zawodzie prawniczym. 17,15 A 
Druga audycja z cyklu Sonaty Beethovena. 17,35  manzej 


$ 
<B> 


SiT DUSK ET 5% SSĄTĘS SEZ Rikki > PRAIA , 
DPOWIEDZ( OD REDAKCJI | 
— Pan Józef Kowalski Za Zieleń. W związ-/ 


ku z pismem Pana badamy, kto zawinił, że nie! 
otrzymał Pan gazet. Dziękujemy za dowmiesienie. Druk.: 


Gdyby to się ponownie zdarzyło prosimy zaraz Wydawca: 
Alfons Szczuka — Wąbrzeźno-Pom., 


dla jrych proszę Szan. 


„Żale i skargi panów rzeźników są ERSAT 
niesłuszne. Stwierdzić mogę, że iważókoówa | 
do najwięcej opłacalnych fachów. Na 
dowód tego niech posłużą fakty: Prawie każdy 
rzeźnik rzeźnicki ma przynaj- 
jeśli nie dwie, Znam 


Zakłady Graficzne B. Szezuki Wąbrzeźno-Pom 
Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz . 
ul. Mickiewicza 1 
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raczej mistrz 


jedną kamienicę, również nam donieść. Przesyłamy pozdrowienia. | / 


JAN HOFFMANN 


WĄBRZEŹNO, Rynek 13 — tel. 11 Filie: PŁUŻNICA i LISEWO 


ZAJAZD KOPERNIKA 13 
Handel tewarów koloniainych i delikatesów, cukrów, czekolad i owoców południowych. 


Mam zaszczyt polecić niniejszym z mego dobrze zaopatrzonego sklepu kolonialno - delikatesowego 


Pasztet w małych i dużych puszkach 


Kaszka pszenna 
Mąka kartoflana 
Marmelada 
Makaron 


ŚLEDZIE MATTIES specjalnie tłuste 


Płatki owsiane, 
mąka owsiana 
Sardynki, skumbrie, 
byczki, szproty w oliwie, 
moskaliki, sardelki, 
matiasy angielskie szt. 0,20 


Starostwo Powiatowe w Wąbrzeźnie 


OBWIESZCZENIE 
w przedmiocie regulowania cen przetworów zbóż 
chlebowych. 

Na podstawie zarządzenia Wojewody Pomor- 
skiego z dnia 2 października 1936 r, nr D. Apr. 2056 
o wyznaczeniu cen na artykuły pierwszej potrzeby 
i po wysłuchaniu opinii Komisji do badania cen, 
ustalam następujące ceny na: 


1) chleb żytni pytlowy 2 kg — 0,60 zł 
2) chcleb żytni razowy 2 kg — 0,50 zł 
3) bułka wodna 60 gramów 0,04 zł 


Ceny powyższe obowiązują od dnia następnego 
po ogłoszeniu w powiecie wąbrzeskim i są cenami 
maksymalnymi. — 

Winni żądania lub pobierania cen wyższych od 
ustalonych ulegną na podstawie art. 4 i 5 rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 31. 
8, 1926 roku (Dz. URP. nr 91, poz. 527) w związku 
z art. 63 i 64 rozporządzenia Prezydenta RP. z dnia 
22. 3. 1928 r. o postępowaniu karno — administra- 
cyjnym (Dz. URP. nr 38, poz. 365) karze aresztu 
do 6-ciu tygodni lub grzywny do 3000 złotych. 

Jednocześnie wzywam wszystkich konsumen- 
tów, aby cen wyższych od ustalonych nie płacili, 
a żądających względnie pobierających ceny wyższe 
podawali mi do ukarania. 

Wąbrzeźno, dnia 26 października 1036 r. 

STAROSTA POWIATOWY 
(7) w z. mér Gorczyński 


szt. 0,09 


— — — ŚWIEŻE SZPROTY WĘDZONE — — — 


kowy, sardelowy, oraz ziołowy do tarcia. — — 

ft. 0,28 | KONSERWY JARZYNOWE: 

ft. 0,25 Jarzyny mieszane, groszki z karotką, fasolki, mlekomalt ft. 

ft. 0,49 | 

ft. 0,40 
Froter do podłóg 


szparagi i inne jarzyny, 
MARMOLADA OWOCOWA FT. 0,49, I GAT. 0,55 


Oliwa biała do wirówek, 


Oliwa maszynowa CZEKOLADY: 


litr 0,60, 0,70 i 0,80 


Smar do wozów ft. 0,25 kremowa 100 gr tbl. 
0,75 deserowa 100 gr. tbl. 
Pasta do obuwia puszka 0,10, 0,15, 0,25 i 0,30 mleczna z orzechami tbl. 


Mleczna tbl. 
kostki czekoladowe sztuka 
czekolady małe tbl. sztuka 


Mydła toaletowe w wielkim wyborze kawałek 
0,15; 0,20; 0,25 0,30; i 0,45 
ft. 0,55 
0,22 


Szare mydło 
Proszki do prania paczka 


| Na zasadzia § 85 rozporządzenia Rady Mini- 
strów z dnia 25 6 1932 (Dz. U. R. P. Nr 62 poz. 580) 
o postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych 
Urząd Skarbowy w Wąbrzeźnie podaje do publicz- 
nej wiadomości, że dnia 30. października 1936 r. o 
godz. 10 odbędzie się na podwórzu p. Łucji Michal- 
skiej w Wąbrzeźnie przy ul. Marsz. Piłsudskiego 6 
sprzedaż z licytacji 1 samochodu półciężarowego 
marki „Essex“, 
Naczelnik Urzędu Skarbowego. 


Najlepsza pora sadzenia drzew, to jesień 


„Drzewom posadzonym w jesieni 
każe się rosnąć, — posadzone na 
wiosnę trzeba prosić aby rosły”. 


i Mieszkanie 


Zaginął pies | 


w doskonałych gwarantowanych odmianach. 


| 


Bernard - wyżeł czarny si-|4 poko jowe ładne za 40 zł 

we łapy, duży, uszy zwi-;do wynajęcia poleca 

sające. Zgłosić za wynagro- Zgł. w eksp. „Głosu” 

dzeniem s sA JERZY SAMULCZYK 
u Grzegorczyka  |pPomocnik WĄBRZEŹNO, wybud. pod Wałyczyk 


Marsz. Piłsudskiego 26 
Ceny niskie! 


fryzjerski 


(damsko-męski) z 3-letnią 
praktyką potrzebny zaraz 


Świtalski 
mistrz fryzjerski 


ROŻACZNACYPYE rw: Ceny niskie! 
Kupię wirówkę 
na 600—750 litrów, używa- 
ną w dobrym stanie. 

Zgł. Mleczarnia, Rynek 


UWAGA: zamieniam drzewka owocowe na sło- 
mę żytnią z dostawą loco moje gospodarstwo 
Ga 
Lękajcie się Boga. — Kochajcie ojczyznę. — Strzeżcie 


się kobiet, — Oto motto do dzisiejszego największego 
| filmu dźwiękowego p.t. 


| BENGALI” 


W rolach głównych: Gary Cooper, Ryszard Cromwell 
oficerowie bengalskich lansierów 

Następny film „Jego wielka miłość* FILM POLSKI 

W restauracji familijny dancing 


II DZIŚ 


KINO 
dźwiękowe 


SŁOŃCE || 


Wyborowe drzewka owocowe 


KONSERWY MIĘSNE NADESZŁY: Specjalność: KAWA Z WŁASNEJ PALARNI. Schicht proszek 0,36 
pierwszorzędne flaki puszka 1 funt 1,30 Kakao % ft. 0,35 i 0,55. Radion proszek 0,75 
Boczek z kapustą 1,20 SERY Mydła do prania kaw. 0,20; 0,22; 0,25, 0,28; 0,30 
Noga wieprzowa 1,30 szwajcarski, tylżycki, ementalski; serki śmietan. Cukierki z koniektem I gat. 0,25 
Bigos (po polsku konserwowany) 1,30 kowe: limburski, tylżycki, omentalski, kmin- cukierki z koniektem II gat. 0,20 

konfekt dobrej jakości j4 ft. 0,35 


cukierki owocowe, grylażowe, miodowe, rumowe, 


Czekolady; konfekt, cukierki przerwszorzędnej ja- 
kości tylko firm znanych jak: Kanold, Goplana, — 
Suchard, Hazet, Branka, Piasecki. i 


oraz wiele innych gat. po najniższych cenach 


0,45 


0,45 
0,48 
0,65 
0,60 
0,05 
0,05 i 0,10 


OO O A | Sprzedam 


sieczkarkę oraz rower mę- 
ski. Zgł. w adm. „Głosu” 


Radio 


na prąd lub baterię sprze- 
dam tanio. 
Zgł Redakcja „Głosu* 


Poszukuję 
rocznej praktyki rolniczej 
Szkoła rolnicza, 
Zgł. kierować do „Głosu* 


Ostrzegam 

przęd kupnem krowy od 
p. Franciszka Kurasia z 
Książek. 


Jan Ślufek — Książki 
Mały domek 


z 1/2 morgi ziemi sprzedam 
Adres wskaże p. E. Zie- 
liński ul. Wolności 


Ogłoszenia 
nmieszczane 
w Głosie 
Wąbrzeskim 
przynoszą 
pożądany 
skutek! 


